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niebiklua
Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

BjCSKHO.   N iedziela pierwsza po Zielonych Ś w ią tk a ch , dnia 3. Czerwca 1849.

Religia.

Bądźcie miłosierni!
„R ądźcie  miłosierni!“ woła Pan J e 

zus w dzisiejszej Ew angelii św iętej, 
„bądźcie miłosierni! bo tąź miarą, któ
rą mierzycie, będzie wam odmierzono; 
bądźcie miłosierni! jako  i ojciec w'asz 
miłosierny jest.“

W iem y dobrze, że gdyby Bóg miał 
z  nami postępować wedle sprawiedli
wości, niktby się przed Jego sądem nie 
o sta ł; że zaś jest miłosierny, i jako ta
k i każe uam się Ojcem nazyw ać, do 
Jeg o  miłosierdzia, do Jego litości gar
niemy się więc marnotrawne dzieci. 1 
On też nie odpycha żadnego od siebie, 
owszem zwołuje: „Pójdźcie do mnie 
w y wszyscy, co jęczycie pod ciężarem 
grzechu, a ja wam ulźę.“ O dobry Bo
że! czemże Ci się wywdzięczy nie
szczęsny człowiek za tyle miłości, któ
rą go ukochałeś? Na to odpowiada Pan 
Jez u s : „Bądźcie miłosierni, jako i Oj
ciec wasz miłosierny je s t!“ Oto mamy 
naśladować Pana Boga w  okazyw a
niu się miłosiernymi ku tym. co od nas

domagają się miłosierdzia, a przez to 
w  części spłacimy dług zaciągniony. 
Wielu przecie woła do Boga o miło
sierdzie , a sami wołających w ysłu
chać nie chcą, a w  dzisiejszej E w an
gelii wyraźnie naucza Pan Jezus: „ Ja 
ką miarą wy mierzycie, taką miarą i 
wam odmierzono będzie. “ Opłakany 
koniec takich ludzi , bo na tamtym 
świecie czeka ich niechybne potępienie, 
a na tymtu zostanie po nich pamięć 
przeklętej nieczułości.

W  naszych naw et podaniach gmin
nych znajdujemy często przykłady, ja k  
serca zakamieniałe na próżno szukały 
przy końcu ulgi, gdyż rozpacz ostate
czna ow ładnąw szy ich całkiem, nie do
puściła myśli o dostąpieniu miłosierdzia: 
„Jaką miarą mierzycie, taką miarą bę
dzie wam odmierzono; “ dla nauki przy
kład :

„Dawno, już bardzo dawno, mieszkał 
pod lasem w swoim dworcu szlachcic, 
dość zamożny, gościnny i poważany od 
ty c h , eo go bliżej znali. Miał on z  
pierwszej żońy syna, którego wycho
waniem przez długi czas sam się zaj
mował ; wreszcie oddał do szk ó ł, bo
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był tego przekonania, że w każdym 
razie dobrze jest coś pożytecznego u- 
mieć, to się bowiem zawsze przyda. 
Został więc szlachcic sam jeden w do
mu i ciężko mu bardzo było żyć tak 
samotnie, zaczął tedy częściej gościć 
u sąsiadów, poznał córkę jednych po
czciwych rodziców, i nie namyślając 
się długo, poprosił o nią i wkrótce w 
-dom swój jako żonę wprowadził. Do
niósł o tem synowi, który nie kontent 
z wiadomości, powziął wstręt do nie
znanej jeszcze macochy, i w sercu swem 
poprzysiągł nienawiść. Minęło lat kil
ka. Do domu szlachcica przybył gość 
nowy, syn młodszy, brat młodszy; zno
wu wieść nie miła dla starszego, któ
ry już kończył nauki i miał wrócić do 
domu.

Było to jednego dnia na początku la
ta ; pod wystawą dworu siedział w pe
wnym już wieku mężczyzna, przy nim 
ujmującej postaci niewiasta, a o podał 
pięcioletnie dziecię bawiło się układa
niem drewienek; w idać, że kogoś o- 
czekiwali, gdyż co chwila zwracali się 
ku gościńcowi, nareszcie powstali obo
je, zajechała bryczka, wysiadł z niej 
dojrzały młodzian, zdjął czapkę, powi
ta ł ojca, skłonił się dość obojętnie ma
cosze spojrzał ponuro na dziecię.

Zasępiło się oblicze szlachcica, gdyż 
to był on z żoną i dzieckiem. Z  ści- 
śniętem sercem zaczął się syna wypy
tywać o rozmaite rzeczy , na co on 
krótkie tylko dawał odpowiedzi; nie 
widać w nim było radości, ani z po
wrotu do rodziuuego miejsca, ani z o- 

* glądania długo niewidzianego rodzica, 
ani z pomnożonej liczby osób, które go 
nieznanego już kochały i miały prawo 
do wzajemnego przywiązania; dano wie

czerzą, syn siadł do stołu z rodzicami, 
odtąd pożywał ich chleba, doznawał 
troskliwości, nie miękczyło się jednak 
serce jego, zawsze nienawiścią tchną- 
ce. Pod jednym żyli dachem, bo ojciec 
chciał mieć z syna pomoc w gospodar
stwie, z resztą młodzieniec potrzebował 
nauczyć się z jego doświadczenia wie
kiem nabytego, jak miał kiedyś własną 
zarządzać puścizną, nie stracić jej przez 
niewiadomość, niedbalstwo, lub co gor
sza, przez złe użycie. I mądrze to by
ło pomyślane i ułożone; bo któż w ię
cej pragnąć może korzyści dla dzieci, 
jeżeli nie rodzice? kto z większą do
kładnością wskaże to, czego sam do
szed ł, nauczył się? kto więcej pragnie 
obdarzenia wszelkiemi przymioty udo
skonalenia istót, prawem natury sobie 
danych, jeżeli nie rodzice? niestety! jak  
często drogie ziarno pada na zlą niwę, 
i zamiast obfitego plonu, kąkole wydaje 1 
Syn poczciwych rodziców, jakże się od 
nich różnił! im dłużej żył na świecie, 
tern gorszym się stawał, podobny pię
knej na pozór roślinie, co wewnątrz jad 
mieści, zatruwał ostatnie dni ojca, któ
ry wcześnie zstąpił do grobu, uprze
dzony już od drugiej swej żony. S tar
szy został opiekunem młodszego brata. 
O ja k  srogą była jego opieka! ileż to 
razy dziecię zalewało się łzami, okru
cieństwem wyciśnionemi; ile x’azy wzy
wało z jękiem ojca, matki, którzy już. 
tylko z wysoka mogli nań spoglądać!

Ileż to razy widziano, jak  tułając się 
po polach w odartej odzieży, znędznia- 
ł e ,  nosiło na sobie ślady nielitościwej 
rę k i ! Oburzało to czułe serce nie j e 
dnego dawnego sługi, nikt jednak nie 
śmiał osłodzić losu sieroty, lękał się o 
siebie, bo ponury pan, jak  nazywano
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nowego dziedzica, stłumiwszy w sobie 
najświętsze uczucia, srogim był dla ka
żdego;' karał bez miary, łzy wyciskał 
podwładnym, jakby tem chciał przyga
sić palący wyrzut odzywającego się su- 
mienia.

I  wiele tak czasu upłynęło , wśród 
nędzy, prześladowania; dorósł brat młod
szy, ale bez wykształcenia; umiał tyl
ko czuć niedolę swoją i drzeć przed 
srogim opiekunem. \Vszczęła się woj
na w kraju, poszedł na nią młodszy, 
kontent, że się od starszego uwolnił.
I  znów w’iele dni i tygodni upłynęło, 
a los prześladując nieszczęśliwego mło
dziana, sprawił, że tenże dostał się do 
niewoli i wrócić nie mógł do rodzin
nej zagrody; odniesione rany zwątliły 
jego zdrowie, nie wiele już pozostawa
ło mu na świecie. Tymczasem starszy 
rozsiewał wieści o zgonie młodszego 
i cały po rodzicach majątek sobie za
garnął. Nie był jednak szczęśliwszym, 
nie miał pokoju w duszy, nie zaskar
bił sobie przyjaciół, ani poważania u 
sąsiadów: zte samo w sobie już karę 
znajduje.

Jednego razu zakołatał ktoś do drzwi 
jego; sam je otworzył, i z wielkiem 
podziwieniem ujrzał brata swego, wy
cieńczonego , już prawie upadającego 
z bezsilności, który, zdaje s ię , po to 
tylko wracał w te progi, aby zakoń
czyć życie na tem miejscu, gdzie je 
rozpoczął. Wzdrygnęło się na ten wi
dok serce okrutne, lecz litość w niem 
się nie obudziła; żelazną ręką ode
pchnął brata prawie umierającego, za
warł drzwi za nim, zgrzytnął zębami, 
i rzucił się na twarde łoże, lecz na- 
próżno zmrużał powieki, sen od nich 
uciekał. Tymczasem wygnaniec osta

tki sił zebrał, aby szukaćjgdzie przed 
zimnem nocy schronienia. Z  ciężko
ścią postępował, przyszedł nareszcie 
pod' las do wielkiego kamienia i tam 
upadłszy, ducha Bogu oddał. Powiada
ją dawni ludzie, że mieszkający w po
bliżu tego miejsca leśniczy, słyszał jak
by dziwnie piękne śpiewy i światełka, 
unoszące się w ciemnej nocy nad tym 
kamieniem. Nazajutrz zaś martwe zna
lazł ciało, poznał w niem syna niegdyś 
pana swego i ze łzami je przy kamie
niu pogrzebał, a wieść o tem roze
szła się w całej okolicy. Różnie lu
dzie mówili, wszyscy jednak obwinia
li srogiego brata, opiekuna, on też nie
bawem karę znalazł.

Uczuł okropność swojej zbrodni; zda
ło mu się, jakoby cień brata ciągle go 
ścigał, czy we śnie, czy na jawie, z 
rozlwartemi więc oczami biegał w o- 
koło, targał sobie włosy, szukał ulgi, 
a nie mógł jej nigdzie znaleść. Sumie
nie nieczyste jest niczem nie zgładzo
ną katuszą. W  okropnych widzeniach 
swoich czuł ciężar, pierś jego tłoczącyj 
\ynet powziął przekonanie, że serce je
go zamieniło się w kamień, że w nim 
wygasła miłość święta, i dla tego ode
pchnął brata, tulącego się do jego ło
na; rozpacz go ogarnęła; pobiegł na 
miejsce, gdzie już w pokoju spoczywał 
przezeń wzgardzony; wielkim głosem 
go wołał, lecz echa tylko roznosiły wo
łanie jego; na głos ten nie mogły na
brać życia martwe już zwdoki. Rzucił 
się wiec na kamień na kolana, czołem 
uderzył o głaz twardy, wylewał łez 
strumienie, spiekłe usta przyciskał do 
zimnej powierzchni, wzywał brata, ojr 
ca i matki; oskarżał się o bratobójstwo, i 
w takich męczarniach duszę wyzionął!!! “
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Oj zapraw dę, bracia mili, jak ą  miar
k ą  mierzycie, taką będzie wam odmie
rzono; bądźcie w ięc miłosierni, jako i Oj
ciec w asz w niebiesiech miłosierny jest.

€rosf)0(!ar$two dom ow e.

Sposób robienia w  domu piwa do
skonałego w garnkach.

TTrzeba mieć dw ie  donice, których 
objętość taka być powinna, żeby z  nich 
k ażd a  garniec i dw ie lub trzy  kw arty  
zmieścić w  sobie m ogła ,  a w e środku 
dna każdej w ywiercić należy dziurę, 
takiej znowu wielkości, żeby w nię pa
lec średni u ręki w łożyć można było. 
Dziury te  przed robieniem piwa cia
stem się zalepiają i przy ogniu zasu
szają. Do tak  przyrządzonych donic, 
w k ła d a  się następujący rozczyn :

Bierze się dw a  garnce miałko zmie
lonego słodu, z kw artę  żytniej mąki py
tlowej dobrze natłoczoną, a trzy  k w ar
ty łu szczek  gryczaunych na niecki (k o -  
p ąk ę )  w sypawszy, dobrze uinieszawszy, 
zimną nalać w odą i w yrabiać , dopóki 
s ię  za  kiwnięciem niecek cała rozczy- 
na  nie poruszy, co znaczy , iż takow a 
średniej ma być gęstości. Po uskute
cznieniu tego, w k ła d a  się ta  rozczyna 
W równych częściach do obydwóch do
nic, a na w ierzch  zlew ają  się splóczki 
z  niecek. Podczas powyższej roboty, 
piec, do którego ten rozczyn następnie 
s ię  w staw ia , powinien już być w ypa
lony, a to tak, ja k  na eh lebży tny ; mo
żna  także, jeżeli tego miejscowość po
zw a ła  , rozczyn razem z  chlebem do 
pieca od tyłu w staw ić, w którym ta

ko w y  latem przez cztery  godziny, a z i
mą przez ośni zostaw ać powinien. — W  
tymże samym czasie trzeba dobrą garść 
chmielu w trzech kw artach wody ugo
tow ać, pilnując, żeby nie w ykip ia ł,  a 
gdy  się wygotuje, odstawić. — Osobno 
przystaw ia się do ognia w  garnkach, 
lub kociołku, ośm garncy wTody, która, 
gdy zawrzeje, trzeba donice z pieca w y 
jąć, i poodskrobauiu w nich i przełknięciu 
dziur, postawić je  na dwóch lisztwacb, 
czyli szpągach, na wanience, lub cebrzy
ku położonych. Poczem nalewa się w  nie 
powyższa woda w rząca aż do jej w yjścia 
z  donic; postawiw szy  pod takow e g a r 
czki, w  który eh, gdy  się przez otwory w  
dnach donic będące, trzy  k w ate rk i pier
wszej brzeczki uzbiera, takow a w ylew a 
się na miskę, a po dodaniu kw aterk i czy
stego  w ygotow anego chmielu, studzi się, 
dopóki nie będzie letnia, poczórn dodaje 
się dwie łyżki młodzi (d rożdży) wierz
chnich , rozmąca się z niemi, a następnie 
z lew a się w jeduokw artow ą flaszkę, i dla 
zarobienia w  cieple tak  długo zostawia, 
aż piwo odejdzie. Co gdy nastąpi, dodaje 
się odcedzony, w ygotow any chmiel i mie
sza, dopóki tak nie ostygnie, że będzie 
tylko letnie. W tenczas  dodajesię młodzi 
z butelki; po doktaduem zaś wymieszaniu, 
zlew a się do baryłki, lub naczyń szklan- 
nych. A gdy w nich piwo odrobi, zatyka 
się i do piwnicy wy nosi. Po dwóch dniach 
można go używać. Nadmienić tu trzeba, 
źe  można brzeczki, oraz młodzi i chmielu 
w iększą  wziąść ilość, a to stosownie do 
woli robiącego piwo. — Ciasto zaś w  do
nicach z  wierzchu nie powinno mieć inne
go koloru, tylko ciemno-brunatny, gdyby7 
więc było spalone, należy je  zeskrobać.

Nakładem i drukiem Ernetta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borowicz.)


